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Łuk. X L  1 4 —29. iv.
W  on czas wyrzucał lezus czarta, 

który był niemy, i dziwowały sig rzesze; 
a niektórzy z nich mówili: »mocą Belze
buba, książęcia czartowskiego, wyrzuca 
czarty.“ Drudzy zaś kusząc, domagali 
sig znaku od niego z nieba. On widząc 
myśli ich, rzekł: wszelkie królestwo, prze
ciw sobie rozdzielone, będzie spustoszone, 
i dom na dom upadnie. A  iezeliź i szatan 
rozdzielony iest przeciw sobie, iakoź sig 
ostoi królestwo iego? Gdyż powiadacie, 
iż ia mocą Belzebuba wyrzucam czarty. 
Synowie wasi czyjąż mocą wyrzucają? 
Przetoź oni sgdziauii waszymi będą. Lecz 
jeżeli mocą bożą wyrzucam czarty, zaisteć 
przyszło do was królestwo boże. Gdy mo
carz zbroyny strzeże domu swego, w po- 
koiu są maiętnośei. Ale ieżeli mocnieyszy 
nad niego nadszedłszy, zwycięży go, odey- 
mie wszystką broń od niego, w którey ufał, 
i. korzyści iego rozda. Ktoć nie iest ze 
mną, przeciw mnie iest: a kto nie zgro
madza ze mną, ten rozprasza. Gdy duch 
nieczysty wyidzie od człowieka, chodzi 
po mieyscach bezwodnych, szukaiąc od
poczynku: a nie nalazłszy, mówi: «wrócę

sig do domu mego, zkądem wyszedł." A  
przyszedłszy, nayduie go umiecionym i 
ochędożonym. Tedy idzie i bierze z sobą 
siedmiu innych duchów, gorszych nad się, 
i wszedłszy, mieszkaią tam. I stawaią sig 
poślednieysze rzeczy człowieka onego, gor
sze niż pierwsze." Stało się, gdy On to 
mówił, podniósłszy głos niektóra niewia
sta z rzeszy, rzekła mu: ^Błogosławiony 
żywot, który cię nosił, i piersi, któreś 
ssał." A On rzekł: ni owszem błogosła
wieni, którzy słuchaią słowa bożego i strze
gą go-“ _T .

Nauka.
(Z. ks. D. DO 

Czy to zaślepienie i niedowiarstwo, czyli 
też złość była, która pobudziła Żydów do 
zaprzeczania Zbawicielowi mocy nad złym 
duchem, okazał On się przecie panem nay- 
wyźszym duchów, które mu na iego ski
nienie posłuszne bydź muszą. Baczne oko 
Zbawiciela obeymowało wszystko razem, 
niebo i ziemię, świat widomy i świat du
chów; Onto był nieiako chodzącą Opa
trznością między ludźmi, i im we wszy
stkich potrzebach ciała i duszy zawsze nay- 
skutecznićy zaradzał. Ale cóż iest na świę
cie, coby ślepota i złość ludzka na złe o- 
brócić nie mogła? Znalazło się wielu, 
którym naywigksze cuda Chrystusa, nay-
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zbawiennieysze zamiary dla narodu ludz
k iego , lego nayświętsza naHka, były , że 
tak powiem, cierniem w oku, a im więcey 
Zbaw iciel usiłował ich umysły oświecić, 
a zatwardziałość ich serca zmiękczyć, 
tem bardziey się w nich wzmagała złość 
i upór.

Tak i po dziś dzień ieszcze dzieie się 
między nami względem Opatrzności bo- 
skiey. Ileż to mamy dowodów o teynieusta- 
iącćy nad nami Opatrzności? W szystko na 
świecie się zm ienia; tylko Opatrzność boska 
iest zawsze iedna i ta sama, niezmienna i 
niewzruszona, baczna na wszystkie wy
padki naszego życia, staranna cięgle o 
prawdziwe dobro nasze. W szędzie, gdzie 
tylko stępim y, natrafiamy na niezatarte 
ślady dobroczynney i czuwaiącey ręki bo- 
sk iey ; a nawet tam, gdzie nas zmysły o- 
puszczaią, i gdzie rozum nie sięga, wska- 
zuie nam wiara Boga i lego Opatrzność, i 
trzebaby bydź bez rozumu, żeby nieuznać 
nad sobą Opatrzności boskiey. Jakże nam 
się względem niey zachować należy?

Bogu, iako naywyźszey istności, win
niśmy cześć i nay^głębsze uszanowanie, a 
tem samem i iego Opatrzność czcić i wiel
bić powinniśmy. Człowiek oddaiący cześć 
i prawdziwe uwielbienie Opatrzności, ani 
przypisuie własney zręczności swoią po
myślność i nie ufa zbytnie swoim zabie
gom i obrotom w szczęściu, ani rozpacza 
w  niedoli, ani ciekawie roztrząsa taiemnicę 
Opatrzności. .Zastanówmy się nad tem 
z uwagę. Iest wiele takich ludzi, którzy, 
dopóki zostaię w szczęściu i pomyślności, 
nigdy nie pomyślę o Bogu, a ieżeliby się 
kto ośmielił wspomnęć im o Opatrzności, 
niechybnie ścięgnęłby na siebie nieubła
ganą ich nienawiść; chcieliby, aby każdy 
tylko ich szczególne przymioty, ich zręcz
ność i roztropność w  działaniu i zatrudnie
niu wychwalał. jjPrecz z Bogiem i ziego

O patrznością!« wołaią w swoiem zaślepie
niu ; „wszakze to wszystko, co posiadamy, 
iest darem przyrodzenia. Bóg się nie mie
sza w nasze spraw y; mamy rozum i wolę, 
abyśmy sobie zapewnili nasz byt i szczę
ście; nad to niczego nam więcćy nie po- 
trzeba.‘‘ Kogóż z was, N aym ilsi! nie obu
rza taka zuchwałość i niewdzięczność prze
ciw Bogu ? Spytaymy się takowych ludzi, 
zkąd wzięło przyrodzenie swoie dary, a 
zkąd ich rozum i wola? Daremne byłyby 
wszelkie ich zabiegi, spełzłyby w szystkie 
ich zamiary, pomieszałby się nawet ich 
rozum, gdyby ich Opatrzność nie wspie
rała. jjTy, co masz,“ pyta się Paw eł św., 
czegobyś nie otrzymał; a ieśliś otrzymał, 
dla czego się chlubisz, iakbyś nie otrzy
mał?^ ( I. Cor. 7 .) j;Iam zaszczepił,« mó
wi ten św. A postoł na innćm mieyscu, 
»móy towarzysz (A pollo) polewał, a Bóg 
dał pomnożenie. A  tak ani ten iest czćm, 
który zaszczepił, ani który polewał, ieden 
Bóg, który pomnożenie daie.“ (C or. 3 .)

Mylisz się więc bogaczu, jeżeli rozu
miesz, że maiątek, który posiadasz, samśy 
tylko twoiey pracy winieneś; uwodzisz 
się gospodarzu, ieżeli mniemasz, że samo 
staranie twoie i twoia pilność, obfitym glor  
nem cię obdarzyła; oszukuiesz sama siefiie 
niewiasto, ieżeli sądzisz, iż uroda i wdzięki 
tobie są należne; tracisz twóy rozum mędr
ku, ieżeli go za twoię własność uznajesz. 
Sądzicież wy wszyscy, że się potraficie 
obeyść bez Opatrzności ? rozumiecie, że cią
głe i stałe będzie wasze powodzenie? le -  
szczescie nie doznaii karzącego ramienia 
boskiego, ale kiedy was Bóg zacznie 
chłostae, kiedy w as szczęście nagle od- 
biezy, kiedy was opuszczą siły, straci
cie zdrowie wasze, znikną godności, zw ię- 
dnieie uroda i odstąpią was tak zwani wiel
biciele; wtenczas poznacie, na wasze za
wstydzenie, że to iest ten Bóg, któremuś-
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de mową i uczynkami zaprzeczali Opa
trzności i z którego władzy szydziliście u- 
ezynkam! waszemi. Nie wielbię także Opa
trzności boskiey ci wszyscy, którzy w nie
dostatku , w chorobie i w innych przeci
wnościach, w przedwczesnych użaleniach 
sw'oich, tak się odzywają do Boga: j;Ach! 
wolałbym się był nienarodzić, i nigdy nie 
oglądać świata; wolałbym, żeby mnie Bóg 
powołał do wieczności, niżeli mnie dlużey 
ieszcze dręczył utrapieniami, których iuż 
znieść nie mogę.44 Otóż wyznanie wiary 
w Opatrzność u wielkiey części teraźniey- 
szych Chrześcian. Chcę oni Opatrzność 
boską do swoich doczesnych w idoków za
stosować, i one nieiako zniewolić, ażeby, 
zaniedbuiąc swoich praw odwiecznych, do 
ich woli i do ich żądania się skłoniła. Chcę 
oni, aby im Bóg nachylił niebo, podobni do 
niewiernych Żydów wdzisieyszey Ewan- 
gielii, którzy znaku z nieba żędali od Chry
stusa. Niebaczni i nierozsędni, sami nie 
wiedzę, czego żędać maię. Czyliż te u- 
martwienia, które w tem życiu ponoszę, 
wiecznie trwać będę? Niemaszże iuż dla 
nich żadnych widoków na przyszłość?

Potrzebaż przyiść do tey okropney o- 
stateczności, aby narzekać przeciw Bogu 
i iego Opatrzności, ieżeli nas wiara uczy, 
że dusza nasza iest nieśmiertelnę, a Bóg 
Sędzię naysprawiedliwszym ? Nie dziwi 
mnie to bynaymniey, Chrześcianie! ieżeli 
czytam w dzieiacb świata, że się znaydo- 
wali między Poganami ludzie, u których 
w ciężkim smutku rozpacz przewagę brała 
nad nadzieią. Wtenczas bowiem nader 
słabe i mylne były wyobrażenia ludzkie o 
Opatrzności i przyszłćm życiu. Ale teraz, 
kiedy światło Ewangelii rozlało się po 
świecie od końca do końca, kiedy słudzy 
Pańscy po tylekroć wołaię ze świętych 
mieysc do zgromadzenia ludu: Spomnićy- 
cie na przyszłość; pamiętaycie, że życie

na ziemi iest tylko poczętkiem nieskoń
czonego życia; szukaycie nadewszystko 
królestwa bożego i sprawiedliwości iego, nie 
odrażaycie i nieodpychaycie od siebie Boga 
cięgłem narzekaniem na wasze niedole; 
wnet nastąpi ten czas pożądany, kiedy za 
małe prace sowitą nagrodę odbierzecie, —  
ieżeli, mówię, teraz ieszcze znayduie się tak 
małey wiary człowiek, aby śmiał głos 
swóy podnieść przeciw Bogu i iego Opa
trzności, aby szemrał przeciw iego roz- 
rządzeniom, nigdy mu iuż więcćy nic nie 
pomoże, ani rady, ani napomnienia; będzie 
on trwał w swoiem zaślepieniu, którego 
koniec iest rozpacz i wieczne potępienie. 
Nareszcie, Chrześcianie! dobroć i mądrość 
Boga, iest dostateczną rękoymię dla nas 
o naywyższey Opatrzności iego. N ay- 
świetnieysze obietnice boskie nie miały in
nego celu, iak nas zaspokoić względem 
rządów boskich. Niepowinniśmy zatem 
wchodzić w żadne badania względem roz- 
rządzeń boskich, ani ciekawie go się py
tać, dla czego tak a nie inaczey z nami po- 
stępuie; jjezyliżsię pyta naczynie garncza- 
rza,44 mówi Paweł święty „dla czegoś mis 
tok uczynił?44 (Rom. 9 .) Czyliż może 
słaby rozuui mizernego robaczka poiąć nie
skończoną mądrość Boga, i dociec nie
zgłębione iego rządy? Dla tego to Pa
weł św ., który był wzniesiony w ducha 
aż do trzeciego nieba, a mądrości Boga 
poiąć nie mógł, zawołał ze świętem unie
sieniem i z naygłębszem uszanowaniem s 
jjO głębokości bogactwa umiejętności i mą
drości Boga, iak niepoięte są iego sądy I 
iak niewy badane iego drogi!44 (Rom. 11. )  
7*  tem wszystkiem, Chrześcianie! my nie
potrzebną ciekawością zaprzątnieni, ko
niecznie układy boskie przeniknąć chce
my; my żądamy, aby się Bóg nas radził 
w swoich rozrządzeniach; my ciągle przy- 
ganiaroy Bogu, że się nie dobrze dzieie na
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świecie, pytaiąc go się, dla czego maczey 
nie kieruie losami? czemu tak wiele złego 
na świecie? czemu złym się szczęści, a 
dobrzy w utrapieniach źyią ? czemu Bóg 
fak wiele niepotrzebnych, owszem, szko
dliwych rzeczy na świecie cierpi? Ach! 
przestańmy ioź Bogu się naprzykrzać; o- 
czekuymy raczey cierpliwie czasu, kiedy 
nam z <5cz spadnie zasłona i nam Bóg zu
pełnie odkryie swoie taiemnice. W ielbmy 
w e wszystkich, czy to szczęśliwych, czyli 
niepomyślnych wypadkach, nay w yższy mo
drość Boga w  zarządzaniu naszemi losami, 
a spuśćmy sig bezpiecznie na iego dobroć 
nieskończoną, natenczas znajdziemy pra
w dziw e zaspokoienie dla naszey duszy, i 
śmiało zawołamy z Prorokiem ukoronowa
nym : » W  Tobie Panie ufałem, a nie bgdg 
zawstydzony na wieki !tó Amen.

R ozm aitości.

Zakład.
Dowiedziawszy sig Bartek od Ma

ry si, z którą razem służył, ze gospo
darz, chociaż z nimi z iednśy miski iada, 
na swćy iednak stronie lepiey miewa 
kraszone, chciał się raz o tem przeko
nać, i źe tego dokaże, on się z nią o 
garniec piwa, a ta o iedwabną wstążkę 
z  nim się założyła. Leżąca przed gospo
darzem na kluskach skrzy czka, wkrótce 
go do tego skusiła. Niechcąc wzięciem 
iey  otwarłem gospodarza obrazić, „go
sposiu !“ rzekł do Michalowćy przy ko
minie stoiącćy, »to bodaynie znów nowa 
miska;«  i to mówiąc, skrzyczką obró
cił do siebie. „I gdzie tam nowa/' od
powiedziała gospodyni, zmiarkowawszy o 
co chodziło; „przecież to ta od Z ielo

nych świątek;" i znów ią iak dawnićy 
postawiła. —  Lepiey się Marysi po
wiodło, bo ta uyrzawszy na pćrkach przed 
gospodarzem leżącą muchę, wzięła ią, i 
wyrzuciwszy, stronę tę , żeby obrzy
dzenia gospodarzowi niesprawić, ku so
bie obróciła. —  Pochwaliło ią za to go
spodarstwo, a za przegraną Bartek wstążkę 
kupić musiał.

Sposób przymuszenia drzewa owo
cowego do rodzenia.

(Z Przewodnika ró ln . przemysłowego.)

Sposób, za pomocą którego drze
wa owocowe zalecaią się nadzwyczayną 
płodnością u zakonników miłosierdzia we 
Francyi, zaczyna się iuż po niektórych 
niemieckich kraiach rozszerzać. To iest, 
gałęzie drzewa nieurodzaynego zginaią 
się ku ziemi w pałąg i przywięzuią do 
nich ciężar, żeby niewracały do pierwo
tnego położenia. Widok takiego drze
wa iest osobliwszy, ale przez to zagięcie 
maią się wstrzymywać soki, i nieiako śą 
zmuszone do formowania pąkówek kwie- 
ciowych. W  ogrodach owocowych w W er
salu, iuż od dawnego czasu nie obcmaią 
piramidalnych i karłowatych drzew, ow
szem pozwalaią rość latoroślom, ale ie 
zginaią; drzewa te odznaczają sig także 
urodzaynością.

Pan Soulangue-Bodin, słynny ogro- 
downik, którego drzewa odznaczają sig 
prześlicznym wzrostem, wszystkie drze
wa owocowe myie wodą z rozpuszczonym 
potażem. Sposób ten nie tylko chroni 
drzewo od chorób i wszelakiego rodzaiu 
owadów, ale nawet przyczynia się do 
wielkićy obfitości owocu.


